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WYCHODZI: CENA: PRZEDPŁATĘ PRZYJMUJĄ: 

tygodniowo w objętości jednego arkusza w Krakowie rocznie . . . ZŁ 6 — w.a. Kancellarya C. K Towarzystwa nauk. 

co Sobota, A półrocznie . . AF3 = p w Krakowie, Ulica Sławkowska N. 282, 
w Krakowie, w Drukarni c. k. Vniwersy- w Państwie Austryackiem tudzież 
tetu, pod zarządem T. Szczurkowskiego. z S <a poczt. rocznie Zł. 6c. 6U ,, Bióro Redakcyi Przeglądu w domu powy% 
Bióro Redakcyi Przeglądu: „  półrocz. Ał.Xe.3U , wymienionym, — oras 

w domu c. k. Towarzystwa Naukowego. Dla zuj! anieznych, drogą pocztową, wy padnie wszystkie e. k. Urzędy pocztowe tak dla 

Ulica Sławkowska N. 282. dopłata przesyłki według przepisów pocztow. krajów koronnych jak i dla zagranicy. 
Yunes: Czarna krosta na powiekach przez Prof. Dra Sławikowskiego. Dokończenie. — Spostrzeżenia z dziedziny chorób sy- 
filitycznych zebrał Dr. Kolle w Kamieńcu Podolskim. Ciąg dalszy. - Gleichenberg w lecie 1563 r. p. Prof. Skobla. 
Ciąg dalszy. — Wyciągi z pism lekarskich. — Urzędowe potwierdzenie udzielania się księgosuszu oweom i zarzą- 


dzone z tego powodu środki ochronne w Polsce Kongresowej. — 
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CZARNA KROSTA NA POWIEKACH wybujałość spojówki powiekowćj. Pożądaneby było 


oświecać lud na drodze urzędowćj o przyczynach, 


Pustula nigra. maligna (polonica) $ |.  ,..... i dowi 

+ objawach i pierwszem leczeniu, tćj nieraz śmiercią 
palpebrarum kończącéj się choroby, jak to we Fraucyi, Anglii 

przez Dra SŁAWIKOWSKIEGO | uczyniono. 

Professora Uniwersytetu Jagiellońskiego. Zastanowienia warte nareszcie: 1) że Izraelici 
(Dokończenie ). niższej klassy, głównie skórami, siercią, i t. d. 
Następstwa tćj choroby są zwykle złe, bo handlujacy, 1 nie bardzo skrupulatnie skóry z zdro- 
powiększćj części niedowyleczenia. ( wych zwierząt od chorych rozróżniający, rzadzićj 
Trzy razy tylko widziałem, że krosta już w zgo- tej chorobie podpadają niż Chrześcianie. U nas 
rzelinie doszła wielkości laskowego orzecha (na głównie mężczyzni, w Węgrzech podług Dra GRo- 
górnćj powiece, a raz na łędźwi), rdzeń wypadł, SZA kobiety tej chorobie ulegają. 2) Od r. 1849 
i rana czysta bliznowato zarosła, dołek na '/, cala zaraza na bydło nie ustaje w Europie i podług 
głęboki zostawiwszy, w którym od czasu do czasu obrachowania RÓLLA Dyrektora szkoły weterynar- 
rwący ból się czuć dawał. W przypadku wyż wspo- skiej w Wiedniu, do roku 1863 do 8 kroć stoty- 
mnionym Nr. 5 gdzie obok zgorzeliny znamię (tele- sięcy bydła padło. Jeżeli zważymy wiele ludzi 
augiektasia) opisano, toż samo ukończenie nastą- przy têm choróm bydle czyszezeniem skór, sierci, 
piło. Zwykle zaś następstwa są najgorsze, gdy cho- handlem takićm bydłem it. d. zatrudnionych było, 
ry w piórwszym dniu zaraz pomocy lekarskićj nie dziwić się będziemy: że jeżeli w samóćj istocie 
szukał, okłady zimne mokre robił, lub gdy głębićj czarna krosta li z przyrzutu powstaje, stosunko- 
zgorzelina sięga. Takiemi są: odwinięcie brzegów wo mało ludzi na tę chorobę zapada, a najwię- 
powiek częściowe w zewnętrznych lub wewnętrz- cćj na krostę na powiekach, i to więcej w ze- 
nych kątach, skutkiem zabliźnienia, lub tóż eał- wnętrznym kącie ku brwiom, w którćm miejscu 
kowite jednój lub obu powiek, a z tego: niedo- także prosty czyrak zwykle występuje. Powstawa- 
mykanie oka ( Lagophthalmos ), zapalenie oka, ro- niu z przyrzutu zaprzeczyć nie można, lecz zape- 


pienie rogówki, bielmo, zropniak oka, najczęściej wne i sposób życia, nieochędostwo, pobyt w po- 


wietrzu niezdrowóm, wywołuje usposobienie do 
zgorzelinowego czyraka, zwłaszcza gdy spostrze- 
żono, że ludzie na tę chorobę zapadający zwykle 
nie mają zdrowćj cery. Dlaczego zaś czarna krosta 
głównie około brwi występuje, tego i wyż wspo- 
mnione tarcie powiek nieczystemi rękami nie tłu- 
maczy, bo iluż ludzi przy tak ezęstćj chorobie by- 
dla, nie musiałoby tej niemocy doznawać. Dlaczego 
się zaś w tćj chorobie zgorzelina zawsze choćby 
i ograniczona rozwija? czy zatory w tętnicach 
powiek, jak angielscy lekarze mniemają, tę sprawę 
dokładnie tłumaczą? Zresztą trzebaby różnicę 
rdzenia cezyraka zwykłego od zgorzelinowego 
mikroskopem badać, by rozpoznać o ile może by- 
wa siedlisko lub utkanie odmiennćm w obu for- 
mach cierpienia. 

Jeżeli szczęśliwym trafem wołają mię, gdzie 
¿zarna krosta rozwijać się poczyna, pomazuję ją 
iobręb cały czerwony i gorący, 5 lub 4 
razy na dzień wodą kreozotową (2 dr.) z wymo- 
kiem makowca szafranowym (dr. 1), i zostawiam 
ja niezasłoniętą, dopóki część pomazana nie 
obeschnie, zasypawszy ją -potêm magnczyą, 
płatkiem lekkim obwiązuję oko. Okładów ze zi- 
mnćj wody najsurowićj zakazuję. Gdy tak 
dwa lub trzy dni to samo powtarzam, rdzeń wy- 
pada, dołek zarasta, choć niezupełnie się wypeł- 
niając. Przy zgorzelinie już rozszerzonćj postępo- 
wanie moje przy Ściu wypadkach wyżćj opisałem. 
Radzę zaraz na poczatku choroby ehinę we- 
wnętrznie podawać. 

Leczenie różne bywało i bywa: W samym po- 
czątku radzą nacinania (skaryfikacyje): i ja w dwóch 
przypadkach nacinałem krostę, lecz mało eo po- 
mogło, lepićj do środków leczniczych zaraz się 
udać. luni skaryfikują nawet przy rozszerzającćj 
się zgorzelinie: nie jestem przeciwny temu, gdyż 
leki natenczas użyte na głębsza część działać mo- 
gą, zapalenie zaś przez samo nacięcie nie nabiera, 
jak zwykle sądzą, żywotniejszćj cechy. 

Dr. Grosz u silnych młodych ludzi krwi upusz- 
cza a potóm okłada po nacięciu części zgorzeliną 
zajęte plastrem pryszczawkowym i ołowiowym 
(Empl. cantharidum et diachyl.) odnawiając go 
z rana i wieczór, a na plaster okłady z siemienia 
lnianego zaleca. Ja nigdy krwi w takim przy- 
padku nie puszczam, ani pijawek nie stawiam, 
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widziałem bowiem kilka razy miejsca ukąszenia 
pijawek choć za uchem postawionych, zgorzelina 
zajęte. Wewnętrznie Dr. Grosz chłodzące, rozwal- 
niające środki podaje, i dyetę przeciwzapalną za- 
leca. Jeżeli jest ku temu wskazanie racyonalne, 
to raz jeden rozwalniającego środka użyć 
można, dyety zaś nie radzę osłabiającej. Okłady 
rozmiękczające radzi Dr. Grosz w celu oczysz- 
czenia zgorzelinowćj części, a wtedy ranę jakby 
zwyczajną leczy. Ja każę miejsce zgorzeliną zajęte 
opłukiwać kilka razy przez dzień wodą zimną 
szczerą, eo godzinę lub 2—3 godzin, podług po- 
trzeby nastrzykiwania i okłady zimne z odwaru ko- 
ry peruwiańskićj z wodą kreozotową z wymokiem 
miry i ratfanowym lub z kamtora z dodatkiem 
wymoku makoweowego szafranowego, którego na 
funt odwaru dr. 2 dodaję. Nie zalecam katapla 
zmów, oczyszczam rzadzićj zgorzelinową część, 
jak skoro zgorzelina się ograniczyła i rdzeń z miej 
sca, gdzie krosta się okazała oddziela się. Okładów 
z zimnćj wody najsurowićj zakazuję. Doraźnie 
i okłady z cytrynowego soku skuteczne być mogą, 
gdzie leki na prędee nie mogą być gotowe. We 
wnątrz odwar kory peruwiańskićj, pożywny pokarm 
trochę czerwonego wina, któróm niekiedy i zgo- 
rzelina zajętą część obmywać każę. Co do kreo- 
zotu nie mogę go dosyć zalecać. W r. 1828 z Pro- 
fessorem BERESEM we Lwowie robiliśmy doświad 
czenia z olejem przypalonym (OŁ. empyreumaticum, 
Ol. pyrolignosum i wodą kreozotową (slg. Creosoti ) 
i ostatnią jako najskuteezniejszą w zgorzelinie (jak 
Beres w swojóćm dzielku iber die Wirkung dei 
Holzstiure) uznać musieliśmy. 

Ruere i inni cięcie krzyżowe radzą, a potóm 
okłady z naparu rumianku, z olejkiem terpentyno 
wym i maścią drażniącą (Ung. digestiv.). Duruy- 
TREN wypieka żrącóćm żelazem zaraz na początku 
krostę czarną. HmLy już radził użycie Ol. pyroli- 
gnosi. HANKE i mni np. JAGER wypiekanie kamie- 
niem piekielnym i rozczyn tegoż, lecz ostatni od 
stąpił w zmiankowanym przypadku od tego środka 
w pićrwszych dniach jego użycia. Dr. SANKIEWICZ 
(Centralzeituny Nr. 1 Jimner 1862) okrąża żera- 
dłem wiedeńskićm krostę, po półgodziny zeskro- 
buje takowe i okłada ziołami wilczćj jagod; 
(Bellad.), lulku (Hyosciam) i dziędzierzawy (Stra 
monium). Gdy zgorzelina odstaje, okłada skubanką 


namoczoną w olejku lulkowym i Lals. peruv. Na po- 
czątku i w czasie zabliźnienia, które zwykle w środ- 
kowćj zewnętrznej części powiek się zaczyna, 
każe przykładać tłuszez niesolony lub oliwę z ole- 
jem lułkowym na płótnie przez dlugi czas, żeby 
blizna ile możności się nie ściągała. Lecz i te 
środki mało eo pomagają, i niekiedy przy nmiej- 
szej utracie powierzehni powiekowćj operacye różne 
podwinięcia powiek (Zntropit) przedsiębrać należy. 
Blcphoroplastykę dwa razy uskuteczniłem 
bez skutku, nie widziałem tćż u chorych co udali 
się do DIEFENBACHA, najmniejszego po operacyi 
polepszenia lub też bardzo małe. 
Co do leczenia ludowego. 

Okłady z zimnćj wody, barszczu, kwasu z ka- 
pusty kiszonej, i chrzanu (ostatnie nie bez skutku), 
okłady z ziół, gliny, mięsa zdrowego, zalepianie 
plastrem diachylowym, rossyjskin i kamforowym, 
okłady z naparów gorzkich ziół, i zasypywanie 
hałanem (w Anglii), pieprzem i czosnkiem (na 
Węgrzech), także proszkiem węglowym. Nie dotyka 
się nikt pałcami, już w pićrwszym dniu powstania 
ezarnćj krosty, maleńkiego czarnego pęcherzyka, 
widziałem zaś odrywanie tegoż różnemi narzędziami. 

W Anglii radza nie używać więcćj narzędzia, 
którém już raz nacinanie krosty czarnćj uskutecz- 
niono, tylko po starannćóm wyostrzeniu. 


SPOSTRZEŻENIA 

z dziedziny chorób sylilitycznych 

zebrał Dr. RoLLE (w Kamieńca Podolskim). 

(Ciąg dalszy.) 

Teraz nasze o tym pierwszym odczycie uwagi. 

Pan DrbaY acz niewyrażnie wypowiada swoje 
zdanie co do jadu syfilitycznego, utrzymuje, że jad 
ten jest natury dwojakiej — słaby i silny— na to 
jeszcze zgoda, że w sobie samym posiada on 
warunki wywoływania albo twardego albo mięk- 
kiego wrzodu, zależnie wprawdzie od ustroju, na 
którym się zasiew odbywa; a na dowód dodaje, 
że z danego owrzodzenia u kobićty, pozna jakim 
ulegnie cierpienióm mężczyzna, mający z nią sto- 
sunki płeiowe, jeżeli przypuścimy, że mężczyzna 
w danym przypadku ulegnie zarazie...... Otóż 
ośmielany się zaprzeczyć możności tego rozpozna- 
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nia, a zaprzeczenie nasze opieramy na takich do- 
wodach z naszćj praktyki czerpanych: 1) Czte- 
rech młodych uczniów miało stosunki z jedną i tąż 
samą kobietą publiczną w ciągu 24 godzin, przed 
tem byli oni zdrowi zupełnie, nie używali kobiety 
w ciągu dwóch miesięcy, kobieta ta przez całą 
dobę, w którćj odbywała spółkowanie z pomienio- 
nymi czterema panami, nie miała z nikim innym 
stosunków płciowych, co więcćj, młodzi ei ucznio- 
wie potćm, do objawów choroby nie oddawali się 
spółkowaniu, a jednak: 

Pierwszy nabył wrzód stwardniały dziewiątego 
dnia, z właściwemi następstwami. 

Drugi nabył wrzód stwardniały pietnastego dnia, 
z właściwemi następstwami. 

Trzeci dostal miękkiego szankra, który „się 
prędko zabliźnił — bez żadnych następstw. 

Czwarty nakoniec postrzegł ósmego dnia po 
spółkowaniu wyrośle stożkowate dość licznie na- 
około szyi żołędzi rozsiadłe, nie zapadał on ani 
dotąd, ani potem (lat 14) na niemoc syfilityczną. 

2) Młoda dziewczyna, a dziś już stara szer- 
mierka w szrankach syfilitycznych, w których utra- 
ciła podniebienie, otóż młoda ta dziewczyna, wy- 
robnica w fabryce cukrowćj J., zanadto była po- 
wolna zacheeniom pracujących z nią wspólnie to- 
warzyszów, w ciągu jednćj nocy odbyła kilkana 
ście spółkowań, i naraz ogromną liczbę przyspo- 
rzyła mi chorych w szpitalu: pierwszy postrzeżo- 
ny przeze mnie szankier był miękki, chory ten za- 
straszony złemi następstwami odkrył mi sprawczy- 
nią złego, obejrzałem dziewczynę w kilka dni po 
rozpostartćj przez nią zarazie— znalazłem nastę- 
pujące przypady: 

Wrzód stwardniały na prawej mniejszćj war- 
dze, ogromną massę wyrośli krzaczastych wzdłuż 
obu warg rzędem usadowionych;— zostawiłem ją 
w szpitalu, uległa ona potém kile ustrojowćj wtór- 
nej, obecnie (1863) ma drugą recydywę trzecio- 
rzędnego przymiotu. 

Z kilkunastu spółkujących z nią chorych mia: 
łem sześciu w kuracyi; mianowieie: 

Wrzód stwardniały z następstwami — 1. 

Kiłę ustrojową wtórną (z tą bowiem tormą uda- 
no się do mnie na poradę) — 2 razy. 

Wrzód miękki (jeden prosty, drugi żrący) — 
2 razy. 


Wyrośle krzaczaste bez żadnych następstw -— 1. 

Pytam więc po tém wszystkićm, jakby Pan D. 
zawnioskować mógł w danym przypadku, co spo- 
tka łudzi mających płciowe stosunki z rzeczoną 
dziewczyną? Naszćm więc zdaniem jakość cho- 
roby zależy od gruntu, ziarno zawsze jest 
jedno.— Dowodzi tego ostatni przypadek, któ- 
ryśmy dość szczegółowo badali, tak— trzej do- 
stali wrzodu stwardniałego (żaden z nich przed tém 
nie ulegał kile), byli to ludzie wyniszczeni nadu- 
życiami rozmaitemi: jeden z nich zołzowaty w wy- 
sokim stopniu, długo bardzo bo około dziewięciu 
miesięcy lóczyć się musiał ;— dwaj dotknięci 1 mięk- 
kim wrzodem i 1 wyroślami, należeli do rzędu do- 
brze zbudowanych, w dobrych warunkach hygie- 
nicznych zostających ;— ten zaś, u którego wrzód 
w postaci żrącćj (fagedenicznćj) wystąpił, miał wy- 
rażne ślady niedokrewności i gnilcowego krwi za- 
każenia, rana powstała z wrzodu, rozszerzała się 
powoli, nieznacznie, całe tygodnie zdawała się być 
na jednóm stanowisku (stacyonarną), zabliżniała 
się zaś jeszeze powolnićj, po sporćm dopiero uży- 
ciu wewnątrz i zewnątrz żelaza (Tart. ferro kalic.); 
dodam tu jeszcze, że fagedenieczny wrzód 
u nas będący przypadłością dość rzadką, nader 
często postrzegałen w czasie panującćj epidemii 
gnilca w końcu 1559 i na początku 1860 r. 

Co do nas więc, tak motywujemy nasze zdanie: 

1. Jad syfilityczny co do swćj natury jest je- 
den, powstać z niego może: 


a) Wrzód twardy przy sprzyjających temu oko- 


licznościach. 

b) Miękki — przy niesprzyjających. 

c) Szankroid u chorych, poprzednio już kiłą 
ustrojową wtórna dotkniętych. 

Pan Dibay postawi przeciw temu zdaniu je- 
dnolitości jadu 22 wypadki szezepienia, w których 
twardy szankier miał swoim następca wrzód takićj. 
że przyrody; niczego to jeszcze nie dowodzi, może 
bowiem szczepienia te były uskutecznione u osób, 
które właśnie posiadały w sobie wszystkie warun- 
ki sprzyjające rozwojowi twardego wrzodu. 

2. Dodamy tutaj, że kiła ustrojowa wtórna, co 
do siły może być różna, t. j. może być mocna albo 
słaba, stósownie do tego jaki opór stawi dany 
ustrój jadowi syfilitiycznemu; stósownie do tego 
jaka drogą się udzieli, w jakićj formie się udzieli, 
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po jakim przeciągu czasu przebywania w orga- 
nizmie, komu się wreszcie udzieli. Udzielić się 
zaś może: 

a) W skutek odziedziczenia ałbo zarażenia, jak 
to już P. Dibav powiedział; — silniejszy jest odzie- 
dziczony, na dowód oto dwa przypadki należące 
do tćj kategoryi, a wychodzące poza normę zwy- 
kle przyjętą: 1) Dziewczynka lat 8, przedtóm zu- 
pelnie zdrowa (rodzice ją odumarli przed cztere- 
ma laty) ulega obrzmieniu kości gołeniowćj pra- 
wćj, obrzmieniu temu towarzyszy połowiezny ból 
głowy, za tóm idzie zapalenie spojówki oka, prze- 
chodzące na rogówkę, znajdujemy u nićj karbo- 
wanie na przecinaczach wskazane przez HUTCHIN- 
SONA jako objaw dziedzicznego przymiotu (prędzćj 
to objaw zołzowatości, a nawet u osób do gruźli 
cy mających usposobienie, spotykaliśmy podobne 
go rodzaju karbowanie); rodzina, w której kółku 
wychowywała się mała chora, była zupełnie zdro 
wa; leki swoiste— wodojodan potażu, w końcu 
mała ilość rtęci, wplynęła na usunięcie niemocy ; 
2) Dziewczynka lat 13, ze zdrowych, nigdy dotąd 
niechorujących na przymiot rodziców zrodzona, 
w jesieni 1862 r. doświadcza bólów mocnych wzdłuż 
kości goleniowych (dolores osteocopt), dalćj wystę 
puje obrzmienie gruczołów szyjnych, we dwa ty- 
godnie postrzegamy dwa wrzody w gardle na tył- 
nej ścianie połyku, głębokie z dnóm szarobiałćm, 
z odwiniętemi brzegami, mowa przytóm nosowa, 
nieżyt błony wyścielającćj jamy nosowe, znamio- 
nujący się obrzmieniem jéj, podwyższoną ciepłote 
i suchością dość znaczną, przy braku iunych zja- 
wisk (przecinacze i tu były karbowane) na narzę- 
dziach płciowych i na tułowiu, dziewczyna nie mia- 
ła dotąd odchodów miesięcznych, nie spółkowała; 
wodojodan potażu podany wewnątrz usuwał pręd- 
ko cierpienie, ale po jego zawieszeniu, wrzody 
oczyszczone i zabliżniające się występowały zno- 
wu, dopićro sublimat (gr. XV) dokonał usunięcia 
niemocy. — Wiemy wprawdzie, że większość syfi- 
lidologów a z nimi P. Dwar utrzymuje, że sypki- 
lis congenita najpóżnićj po skończeniu dwóch lat 
się objawia, P. CuLLERIER naznacza jćj nawet tyl- 
ko termim sześciomiesięczny, — zanadto absolutnie! 
Co do nas widzieliśmy fakta, podajemy je tutaj, 
podajemy z mocną wiarą, że przymiot odziedzi 
czony może się pokazać i w spoźnionćj dobie, a czy 


go nazwiecie spadkową spóźnioną kiłą, jak 
tego chce P. VIDAL, czy inaczćj — wszystko to 
jedno, dość nam tego, że istnieje. Otóż w rzeczo- 
nych dwóch przypadkach, aczkolwiek choroba pręd- 
ko ustępowała pod wpływem swoistego leku, nie- 
mniej jednak po usunięciu jego z równą powra- 
cała szybkością, w łatwości więc tćj powracania 
upatrujemy siłę tego rodzajn syfilityczućj niemocy. 
Rozpatrzmy teraz inne puukta. 

b) Przymiot udzielić się może jako wrzód mięk- 
ki, twardy, jako lepieże, liszajce (impetigo), niesz- 
towice (ectkyma ), słowem jako kiła ustrojowa wtór- 
na, jeśli ta w postaci wysypek ropiejących wy- 
stępuje. 

c) Udzielić się może weześnićj albo później, 
albo mówiąc innemi słowy, po kilku, kilkunastu, 
kilkudziesięciu dniach przebywania swego w da- 
nym dotkniętym nią ustrojn. 

d) Vdzielić się wreszcie może choremu posia- 
dającemu warunki sprzyjające jego rozkwitowi, 
chociaż i te sprzyjające warunki niezawsze będą 
jednakowe, — dość jest wziąść na uwagę ustrój 
dziecka, kobićty, mężczyzny w pełni wieku i star- 
ca, zestawić obok siebie różnice wynikające z ró- 
żniey wieku. płci i budowy ciała, by się przeko- 
nać, że te sprzyjające okoliczności najrozmaitszą 
doniosłość posiadają. (DNet) 


Gieichenberg w lecie 1563 r. 
Wspomnienie z pobytu tamże w miesiącu Nierpniu 1563 r. 
skreślił Prof. Dr. F. K. SKOBREL. 

(Ciag dalszy ). 

Wjechawszy drogą od Szpiłfeldu w dolinę glei- 
chenbersko-stradeńska, widać już w odległości pół- 
tory mili niby las, z którego wynurzają się nniej- 
sze i większe śnieżnćj białości budowle. Zbliżyw- 
szy się na pół mili, rozpoznajemy stojący na jed- 
nym z najwyższych pagórków tego zdroiska biały 
kościół, a obok niego również biały klasztor kks. 
Bernardynów, odbijający od ciemnozielonego tła 
wznoszącćj się za niemi olbrzymićj góry lesistćj 
(jest to właśnie wzwyż pomieniona sopka gleichen- 
berska), do której od strony lewćj przytykać się 
zdaje druga góra, prawie tćj samej wysokości, no- 
Sząca na swym szczycie zamek. Wreszcie wjeż- 
dżamy jakby w ogród angielski, wśród którego 
stoją bardzo malowniczo, po większćj części na 
wzgórzach, domy w różnych rozmiarach; w ogól- 
ności wabiące swą czystością, a nawet wiele po- 
między niemi swoją wytwornością. Nie jeden z nich 
jest tak okazały, że mógłby zdobić nawet rozle- 
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glejsze miasta; jak u. p. pałac hr. WICKENBURGA, 
b. ministra handlu; dom akcyjny (Vereinshaus), dom 
Suessa, gospoda tryjescka (villa triestina) i gospo- 
da berneńska (Briinnerhaus). Kilka domów wysta- 
wiono w Głleichenbergu z tamtejszćj martwicy ba- 
zaltowćj (po niemiecku: Basalitujf albo Trapptużf); 
mianowicie gospodę tryjescką, gospodę berlńska 
(DBerlinerhof ) i dom na skale (Felsenhaus). Domy 
te mają od zewnątrz Ściany gladkie, płowe i cisa 
we, ze smugami koloru ciemniejszego, a połysku- 
jace, od pokostu którym powleczone zostały; co 
weale ładny sprawia widok. Na wszystkich bez wy- 
jatku domach, a nawet na budowlach gospodar 
skich znajdują się odgromy czyli konduktory, — 
na większych nawet po kilka, — tak jak to uwa- 
żałem w Chudobie. Ale kiedy tam ostrożność tę 
wywołały częste burze z piorunami, nawiedzające 
dolinę chudobską; to tutaj, gdzie burze rzadko 
tylko wydarzać się mają, bardzo wielu odgromy 
zdają się być rzeczą zbyteczna: acz takowe niko- 
mu nie zawadzają, ani té% domów nie szpecą. 
Mnićj więećj w środku zdrojowiska stoi wielki 
dom dwupiętrowy z 41 pokojami i salami. Dom 
ten nosi na swćm czele napis „Vereinshaus“ pome- 
waż tak jak całe zdroisko gleielenberskie, jest 
własnością towarzystwa akcyjonaryjuszów. W nim 
znajduje się na pierwszćm piętrze mieszkanie pierw- 
szego lekarza zdrojowego, a na dole kancelaryja 
zarządu. Tuż za tym domem w kierunku południo- 
wo-zachodnim, znajduje się prześliczny gmach, prze- 
znaczony na restauracyją; na przeciwko zaś owe- 
go domu akcyjonaryjuszów, ku północy, stoi na 
wzniesieniu dom bezpiętrowy, mieszczący w sobic 
wielka salę, przeznaczoną na zabawy towarzyskie 
i schadzki gości podczas słoty. Do nićj przytyka 
po jednćj stronie sala mniejsza z bilardem, a po 
drugićj druga sala takich samych rozmiarów eo i 
tamta, w której stoi dobry fortepian. Tu leżą po 
stołach dla rozrywki gości różne dzienniki, częścią 
treści politycznej, częścia służące jedynie ku za- 
bawie, po większćj cześci niemieckie; w liczbie 25. 
Tu tóż zabawiają gości co dwa tygodnie loterya 
włoską, zwaną tombola, z którćj dochód czysty 
idzie na szpital miejscowy. Tu wreszcie w dnie 
słotne grywają krotochwile niemieckie aktorowie 
z poblizkiego Marburga; którzy za pogody, zwłasz- 
cza na dłuższym dniu bawia publiczność takiemi 
widowiskami, dawanemi pod gołćm niebem; w miej- 
seu oparkanionćm, za restauracyą. Przed nią, wśrzód 
cienistych, gęsto sadzonych kasztanów grywa co 
wieczór dosyć dobra orkiestra. Co rano zaś sły- 
szeć się daje przez dwie godziny z altany, wysta- 
wionćj na wysokićj skale trachitowej ponad źrzó- 
dłami, około których krążą chorzy, pijący wodę. 
Gleichenberg posiada aż pięć żrzódeł; mianowi- 
cie 1) żr. Konstantynowe (od ludu miejsco- 
wego zwane Sulz albo Sulzleitenquelle), tak na- 
zwane ku uczczeniu i upamiętnieniu zasług hr. Ma- 
CIEJA KONSTANTEGO WICKENBURGA, szczególnego 
opiekuna tego zdrojowiska; 2) żr. Karolowe, 
które znów swe nazwisko otrzymało od imienia 


księcia LICHTENSTEINA (KAROLA), dla tego, że on 
był pierwszy, który jego wody używał! 3, Zr. 
rzymskie. To znowu dla tego tak nazwano, iż 
pogłębiajac w tem miejscu studnię, dla wydoby- 
cia z nićj więcej wody, napotkano na cembrzynę 
kamienną i na 74 pieniądze rzymskie, bite w roz- 
maitych czasach, bo począwszy od cesarza TYBE- 
RYJUSZA aż do NUMERYJANA. Za czćm słusznie wnie- 
siono, że wody z tego żrzódla używali niegdyś prze- 
bywający tu Rzymianie, odnosząc cembrzynę do 
czasu panowania cesarza KONSTANTEGO. 4) Zr. 


Werlejowe przypomina swóm nazwiskiem za-- 


slugi Dra WERLEGO, położone około tego zdroiska. 
Wreszcie 5) źr. Emine albo rozesłańcze (Em- 
madquelle albo Pillhansquelle). Pierwsze nazwisko 
pochodzi od imienia hr. WICKENBURGOWEJ, a dru- 
gie od magazynu, gdzie flaszki z wodą składają 
i zkąd je rozsyłają. 

Wszystkie te źrzódła znajdujace się blizko siebie, 
bo tylko o 20 do 50 sażni od siebie odległe, a o 
kilkaset kroków ku wschodowi od domu akcyjne- 
go; przedzierają się z głębi ziemi przez szezeliny 
w skale trachitowćj, która, razem z pokrywajaca 
takowa martwicą bazaltową i sopkami bazaltowe- 
mi w poblizkości Gleichenbergu, świadczy o pocho- 
dzeniu wulkanicznóm tutejszego górotworu, który 
zbadali i opisali znakomici geologowie SEDGWICK 
i Murcmsox, Leoporn Bucu i P. PAkRrscH. Licz- 
ne zaś rośliny skamieniałe, znalezione w poblizkich 
łomach kamienia młyńskiego opisał i oznaczył sław- 
ny botanik wiedeński Prof. F. UNGER. 

Zeszlego lata chorzy korzystali z trzech źrzó- 
det tutejszych, t. j. ze źr. Konstantynowego, kto- 
rego wodę pijają, tudzież ze źr. rzymskiego i Wer- 
lejowego, dostarczających wody do kąpieli. 

Najważniejszćm jednak, a możebym powiedział 
jedynćm źrzódłem, któremu Gleichenberg zawdzię- 
cza swą sławę, jest źrzódło pierwsze, którego wo- 
da i to w ilości znacznćj (w ostatnich latach oko- 
ło 200,000 taszek rocznie) rozsyłaną bywa, nawet 
w strony dalekie; jak n. p. do Petersburga, do Ca- 
rogrodu, do Aleksandryi. (E S) 


WYCIĄGI Z PISM LEKARSKICH. 


Rzecz 
o leczenin ram postrzałowych na polu bitwy. 


Wyciąg 
z dzieł Srnomeyrka i Lóorerena przedmiotu tego tyczących, 
podał 


Dr. MAKSYMILIAN PAWLIKOWSKI Z Kempna w W. Ks. Pozn. 
(Ciąg dalszy). 

0) Najsmutniejszemi ze wszystkich są zranie- 
nia stawu biodrowego, których doniosłość 
ostatecznie ocenić w danym przypadku bardzo jest 
trudna, czasami nawet zupełnie niemożliwą, przy- 
najmnićj w czasie, gdzieby rozpoznanie najbardziej 
przydatnćm być mogło t. j. zaraz po zranieniu, są 
przypadki, w których zranienia stawu biodrowego 
z początku zaledwie się domyślamy, jeżeli kula 
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z miednicy trafiła w panewkę; w innych znów 
przypadkach, gdzie kierunek przewodu postrzało- 
wego zdaje się wieść ku stawowi, śledzacy palec 
bywa niedość długim, by rozpoznanie pewnćm u- 
czynić, co jest tem gorszą, gdyż w złamaniach 
postrzałowych wewnątrz torebki stawowćj odłamki 
jeszcze się mocno siebie trzymają, tak iż nie ma 
zwykłych oznak złamania szyjki kości udowej, jak 
n. p. skrócenia odnogi, skręcenia nogi na zewnątrz 
it d. Najkorzystniejszeni pod względem rokowa- 
nia zdają się być te przypadki, w których kula 
ugodziła w okolicę skrętarzy, wszelako jeżeli nie- 
dostaje oznak złamania szyjki kości udowćj, wte- 
dy pewnym być nie można, czy rozłupanie sięga 
aż do torebki stawowej, choćby to było nawet po- 
dobne do prawdy, jeżeli natomiast oznaki te są 
obecne, wtedy bardzo być może że i nie zbywa 
na obrażeniu kości miednicy, już przez się niebez- 
piccznóm. Powikłanie to w obrażeniach stawu bio- 
drowego również częstem bywa, jak tradnem jest 
do poznania. 

Leczenie zachowawcze w zraniemach sta 
wu, o którym mowa, podług dotychczasowych do- 
świadczeń nie budzi żadnej nadzici uratowania ży- 
cia; eksartykulacya znów jest operacyą, o któ- 
rćj nawet nie wiemy, czy ją wytrzymać można; 
chodziłoby więc tylko o resekcyą, lecz dotąd 
o nićj nie stanowczego wyrzec nie podobna. Ze 
zaś mnićj uszkadza aniżeli ceksartykulacyje, a na 
tem polu w ogóle leczenie jest bezsilne, pomyśleć- 
by więc o nićj warto, choćby tylko w tych rzad- 
kich przypadkach, w których przy nienaruszo- 
nych wielkich naczyniach i nerwach po 
stronie przodkowćj odnogi, rozpozna- 
ném zostało obrażenie stawu i jeżelinie 
ma lub nie jest prawdopodobnem obra- 
żenie znaczne kości miednicy. Lecz i tutaj 
jak najspiesznićj po zranieniu wykonaćby ją wy- 
padało. 


HI. Leczenie zachowawcze złamań postrza- 
łowych bez operacyi. 


Powyżćj juź wspomnieliśmy o granicach, jakie 
zakreślają czynności operacyjnej doświadczenia do 
tychczasowe. Lecz nie dość jest, aby na polu bi- 
twy lekarz rozpoznać umial, w jakich przypadkach 
z zasady samój zaniechać trzeba operacyi, musi 
on być nadto obznajmionym z pomocą, którćj użyć 
na polu bitwy nakazuje leczenie zachowawcze, i 
z wyrokiem potępiającym na podstawie doświad 
czeń licznych każde inne przedsiębrane działanie. 
Stósowne bowiem i staranne leczenie złaman po 
strzałowych odnóg na polu bitwy co do ważności 
swćj stoi przynajmnićj na równi z czynnością ope- 
racy jną. 

Myśl, aby zamiast wązkiego przewodu postrza- 
łowego mieć otwartą ranę, z którejby wszystkie 
ciała obce z łatwością wydobyć można, a z której- 
by łatwo wypociny wypływały, przewodniczyła 
zwolennikom metody leczenia złamań postrzało- 
wych, w którćj najważniejszą rolę odgrywały na- 


cinania mnićj łub więcej znaczne w celu wydo- 
hycia i wyłuszczenia (Adschdlung) wszystkich od- 
łamków i mniej lub więcćj rozległa resekcya od- 
łamków (Bruchende) ostrych w ciągu (in continui- 
tate) kości. Oprócz metody tćj mamy dziś postę- 
powanie, w którćm unika się, ile możności, owych 
obrażeń, które po pierwszóm rozpoznawczóm zba- 
daniu przewodu postrzałowego i po wydobyciu przy 
tej czynności ciał obcych i lużnych zupełnie 
odłamków o ile to jest łatwo wykonalnóm 
z zasady wyklucza wszelkie dalsze naruszenie ra- 
ny, które przedewszystkićm zapewnia zranionćj od- 
nodze stósowne ułożenie i którego zadaniem jest, 
wytrwałóm przeciwzapalnćm leczeniem zniżyć do 
drobnych rozmiarów zapalenie i ropienie. Tu prze- 
wodniczy myśl, aby, nakształt złamań zwyczajnych, 
miejsce obrażone wraz z swemi odłamkami kości 
przez wypociny stałe otorbiło się i bez znacznego 
ropienia doszło do stężenia (Consolidation). Do- 
świadczenie rozstrzygło, że daleko pewniejszemi 
są wypadki zachowawczego leczenia, jeżeli tćj dru- 
siej metody się trzymamy, jeżeli statecznie baczy- 
my na prawidła leczenia stósowanego rze- 
komo do szkła, jak je trafnie nazwał STRO- 
MEYER, to jest jeżeli z odnogami w złamaniach po- 
strzałowych tak się obehodzimy, jakgdyby były 
szklannemi. Chodzi więc o postępowanie, którego 
się trzymać potrzeba na polu bitwy, by ową myśl 
urzeczywistnić. (Di e. m.) 


Wiadomości dalsze o własnościach i skutkach ho- 
bu kalabarskiego *). 

Tun. R. Fraser zamieścił o tćj istocie obszerną 
pracę w czasopiśmie augielskiem Ædinb. med. Journ, 
1863 IL 36-—56, 123—132, 200—220, której 
streszczona osnowa jest następująca. Trucizna ta 
pochodzi z Kalabaru (w Afryce zachodnićj, między 
40 a 8” szerok. jeogr. półn., a 6%— 12° dług. wseh.); 
kto oskarżony jest o jakąś zbrodnią, połykać mu- 
si 1-—25 takich bobów suchych lub w naparze. 
Jeśli umrze, to uważany jest za przekonanego i za 
ukaranego zarazem; jeżeli zaś wymiotami wyrzuci 
z siebie truciznę i ocaleje uchodzi za niewinnego. 
Z 100,000 mieszkańców Kałabaru ma tym sposo- 
bem znierać corocznie 120. 

Bób pochodzi od rośliny strąkowćj (Leguminosa), 
z rodziny motylkowatych ( Pupilionaceae ) mającćj 
nazwę: Physostigma venenosum, Balfour, spinającćj 
się oplotami po krzakach i drzewach. Jest rośliną 
trwałą (perennis); owoce dojrzewają w każdej po- 
rze roku, najliezniej jednak w deszezowćj od Czerw- 
ca do Września. Bób ma 1— 1%." długości, jest 
podłużno-eliptyezny; barwa mienia się między lek- 
ko kawowo cGlsawą a zupełnie czamią; cięż. gat. 
0.946; najcięższy ważył 94, najlżejszy 25 ziarn, 
w przecięciu średnićm 63 ziaru. Powłoka zewnętrz- 
na jest nader twarda, załedwie wodę przepuszeza- 
jąca; w wodzie wrzącćj lub parze pęcznieje i pęka. 
Inne części rośliny oprócz bobu nie mają skutku 
trującego. 

*) Ob. Przegl. lek. r. 1863 NN. 42 i 44. 
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Wprowadzając znaczną ilość wyciągu z lupiny 
(spermoderma) do tkanki podskórnej królika do- 
strzega się po 5 minutach wypróżnienia moczu, po- 
czynającego porażenia odnóg; późnićj odchodzi kał 
zrazu prawidłowy, potem miększy a w końcu pra- 
wie płynny. We 20 minut blizko ścieśniają się 
źrenice, wszelako nie do stopnia najwyższego i od- 
działywają zawsze jeszcze na światlo. Porażenie 
tymczasem postępuje dalćj i zajmuje także mięśnie 
karkowe, głowa zwierzętom zbyt cięży i opada na 
ziemię, po 30 minutach oddech staje się ciężki; 
to trwa aż do pokrzepienia się powracającego naj 
pospolicićj we 2—3 godziny. Przytomność przez 
cały ten czas pozostaje nienaruszona, zwierzę sły- 
szy i czuje ból, odruchy się odbywają. Śmierć nig- 
dy nie następuje po dawkach 1—4 ziarn wycia- 
gu wyskokowego, którego każde ziarno zawiera 
część rozpuszczalną 16 ziarn łupiny sproszkowanej. 

Drobne zadawki jądra sprawiają lekkie drże- 
nie mięśni, ścieśnienie żrenice, oddech słaby , niepo- 
rządny i eharczący, który w końcu całkiem ustaje. 
Przytomność zrazu jest calkowita, późnićj zwierzę 
nie oddziaływa więcćj na dotykanie spojówki. Tuż 
przed śmiercią rozszerzają się żrenice. Mięśnie po 
zostają tkliwe na podniety pośrednie i bezpośred- 
nie, serce długo jeszcze bije. Po dawkach więk- 
szych zwierzę nagle upada porażone, żrenice ście- 
śniaja się, wydzielanie łez jest bardzo pomnożone, 
uwierzę robi kilka gwałtownych ruchów oddecho- 
wych i umiera. Zrenice się rozszerzają; mięśnie 
napotykają się prawie całkiem niepobudliwemi, ser- 
ce więcćj nie bije, oddziaływa atoli jeszcze na pod- 
niety aż do 10tćj minuty po śmierci. 

Rzeczą jest obojętna, jaką drogą zadawane 
truciznę: przez gębę, tkankę łączną podskórną , na- 
rząd oddechowy i t. d. Mięśnie wycięte pomazane 
wyciągiem, tracą prędko swoję kurezliwość. Jeśli 
wyciąg dostanie się do wnętrza serca, to ono bić 
przestaje, pomazanie powierzchni zewnętrznćj ma 
skutek przemijający. Zwężenie źrenicy następuje 
także po zastósowaniu na spojówkę. 

F. streszcza więc skutek trucizny w ten sposób: 
poraża rdzeń pacierzowy, a śmierć skutkiem tego 
następuje przez ustanie tętna (asphycia); po więk- 
szych dawkach porażenie serca sprawia śmierć 
przez zemdlenie (syncope). Działa na mięśnie po- 
rażając a na wydzielanie pobudzając. Skutek na 
mózg nie dał się wykazać. Ścieśnienie żrenicy uwa- 
ża on za zrządzone porażeniem nitek n. spółczul- 
nego. 

Najmniejsza dawka zabójcza dla królika Smie- 
sięcznego wynosiła 5'/, ziarn sproszkowanego ja- 
dra. Lupina (spernoderm) działa daleko słabiej, 
a poraża także rdzeń pacierzowy; prócz tego dzia- 
ła przeczyszczając i moez pędząc. Dlugie gotowa- 
nie jądra zdaje się zmniejszać skutek jego. 

F. zatruł królika strychniną i zadał mu potćm 
po wybuchu tężca ilość zabójcza wyciagu bobu 
kalabarskiego. Kurcz ustał natychmiast, zwierzę zo- 
stało porażone i umarło w tćj doli. Wyciąg więc 
nie może uchodzić za odtrutkę na strychninę. 


Zadawki małe zrzadzają ludziom ciężkość w doł- 
kn podsercowym, ckliwość, odbijanie, duszność, 
znużenie, kołatanie serca, mgłę przed oczyma, 
ślinotok, częstokroć znaczny ubytek liczby tętna. 
Bez wielkiej szkody można zażyć 12 ziarn jądra. 
Woda i kwas octowy rozpuszczają nieznaczną część 
skutecznego składnika bobu. Do doświadczeń le- 
ezniezych używano statecznie wymoku wyskoko- 
wego, sporządzonego z dr. 7 jądra a dr. 2 wy- 
skoku stężonego*); wymok ina barwę złotożóltą. 
Nie wyczerpuje to jeszcze całkiem części skutecz- 
nych bobu. Dodawszy do wncyi jadra sproszko- 
wanego 12 nuncyj wyskoku. przepędziwszy z tego 
około dr. 6, odparowawszy pozostałość w łaźni 
wodnćj do gęstości syropu i dalćj jeszeze przez 
parowanie dobrowolne otrzymamy 21 ziarn wycia- 
gu nader gęstego, barwy ciemnocisawój i woni wla- 
ściwćj, słodkawćj, nieprzyjennej. Wyciąg ten dzia- 
łu silniej daleko niż wymok: F. zarabiał go cza- 
sem z woda i tak używał, wszelako niezupełnie 
się w nićj rozpuszcza i daje przetwór mało po- 
wabny, dlatego F. przenosi nadeń wymok do uży- 
cia leczniczego. Pięć kropli jest dawką, od której 
„wykł poezynać. 

Głównie po działaniu na rdzeń pacierzowy i na 
serce rokuje sobie F. korzyści dla terapii. W pierw- 
szym względzie przytacza tężec i padaczkę; w dru- 
gim zważać należy na rodzaj tętna: tętno słabe 
stanowi według niego przeciwwskazanie bezwzglę- 
dne; silne, twarde, prędkie tętno jest wskazaniem 
do niego. F. używał w tej myśli środka tego ze 
skutkiem w Róży, w obłędzie opilczym (wyprowa- 
dzając z DurnaMem bezsenność z przekrwienia 
mózgu, a skuteczność leku ze zniżenia krążenia) 
i chorobach gorączkowych. Oprócz tego zaleca lek 
jako zbezczulajacy (zewnętrznie i wewnętrznie), 
usypiający 6 nakoniec jako śŚcieśniający żrenicę. 
Mieszkańcy Kałabarscy nżywają go także do wy- 
tępiania pasorzytów skórnych; F. przekonał się 
o tym pożytku, doświadczając go na kilku nader 
wielkich okazach wszy głowowej (pediculus capi- 
tis), o które umiał się od chorego wystarać. 

Co do otrucia, dowiedział się F. tylko o je- 
dnym przypadku. 2 służące w Glasgowie zjadły 
z ciekawości każda około 5 ziarn jądra. W kilka 
minut jedna z nich poczuła się słabą, doznawała 
ckliwości, znużenia i osłabienia. W godzinę późnićj 
napita się ciepłćj wody, poczóm wymiotowała. Spa- 
ła potem dość dobrze, lecz nazajutrz jeszcze czuła 
się słaba i zgryźliwą. CHkisvison i F. sam znale- 
zli, że kawa jest nader skuteczna jako środek 
przeciw znużeniu i bólowi głowy, następującemu 
po zadawkach nieco większych. (Centratbl. f. d. 
m. Wiss. 1863. N. 50. 

*) Sposób przyrządzania: dr. I jądra sproszkowanego wy- 
trawia się w dr. 1 wyskoku stężonego w naczyniu zam- 
kniętem przez 48 godzin, przesącza się płyn, wypłukuje 
się pozostałość uncya wyskoku i za część ulotnioną do- 
daje się tyle, aby wszystko wyniosło dr. 2. 
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ROZMAITOŚCI. 


Urzędowe potwierdzenie udzielania się księgosuszu 
owcom i zarządzone z tego powodu środki ochronne 
w Polsce Kongresowej. U 


Udzielanie się księgosuszu od bydła rogatego owcom 
i nawzajem, nigdzie dotąd tak jawnie i w rozmiarze tak wiel- 
kim nie zostało stwierdzone jak roku zeszłego w Polsce kon- 
gresowćj. Przekonywa o tém dowodnie sprawozdanie w tej 
mierze przez P. Piorka Śuiemana Professora Weterynaryi 
w Warszawie złożone Komissyi rządowej, z polecenia której 
tenże rzecz na miejscu, mianowicie w powiecie Łomżynskim 
naocznie zbadał, Na zasadzie tego orzeczenia popartego do- 
kładnym opisem zjawisk chorobowych: i pośmiertnych, wy- 
szezególnieniem sposobu przeniesienia się zarazy w każdym 
danym przypadku od bydląt owcom i na odwrót, oraz wy- 
ciągami z piśmiennietwa zagranicznego po wysłuchaniu wnio 
sków Rady lekawskićj Królestwa Polskiego Włulza rządowa 
ogłosiła wraz z całóm sprawozdaniem następujące: 


Zarządzeme wydane przez MKomisyą rządową Spraw We- 
unetrznych pod wzylędem choroby nowo pojawionćj pomiędzy 
owcami. 

Majae sobie przedstawiony przez Inspektora głównego 
służby cywilno -lekarvskićj cały stan rzeezy w przedmiocie 
choroby pomiędzy owcańi nowo pojawionćj, Komissya Rzą- 
dowa Spraw Wewnętrznych, zgodnie z wnioskiem Rady le- 
karskićj, na posiedzeniu z dnia %,; Lipea 1863 r. postanowiła: 

1» Podać niezwłocznie przez pisma publiczne obwieszcze- 
nie, ostrzegające mieszkańców Królestwa o możności udzie- 
lania się księgosuszu nie samemu tylko bydlu rogatemu, lecz 
także owoum i kozom. y 

2) Polecić jednoczeńme ścisłe przestrzeganie, aby w miej- 
scuch grasowania księgosuszu nie dopuszezano żadnej stycz- 
ności owiec i kóz z bydłem rogatóm; tudzicź aby w razie 
wybuchu choroby między owcami, gromadę całą podzielono 
na małe gromadki, które mają być trzymane w stanowiskach 
ile możności odosobnionych, przestronych i przewiewnyel: , 
a jeszcze lepićj, gdy okoliczności pozwolą, na otwartem po- 
wietrzu. 

3) Zobowiazać władze miejscowe administracyjno - lekar- 
skie, aby obok ścisłego przestrzegania zaleconych środków, 
skladały bezzwłocznie raporta o dostrzeżonych w obrębie ich 
urzędowania wypadkach choroby o jakićj mowa, z podaniem 
w mich nie tylko danych liczebnych, ale także i objaśnień: 
czy pojawiona choroba owiec lub kóz jest rzeczywiście na- 
stępstwem zarażenia się księgosuszem, i czy zwierzęta te 
skutkiem choroby w ich organizmie rozwiniętćj są w stanie 
zarażać nawzajem bydło rogate, oraz sztuki swego rodzaju. 

4) Czyby zaś celem przytłunienia choroby nie wypadało 
iu owiec zaprowadzić system wybijania sztuk chorych i o ta- 
jenie w sobie zarazy podejrzanych, podobnie jak się to wy- 
konywa, stósownie do obowiązujących u nas przepisów, co 
do bydła rogatego na księgosusz chorującego, Komissya Rzą 
dowa postanowiła rzecz tę nateraz pozostawić w zawieszeniu, 
aż większa liczba danych do stanowczego wyrzeczenia upoważni. 

5) Nakoniec, celem podania możności wetarynarzom, le- 
karzom i obywatelom członkom komitetów uśmierzania księ- 
gosuszu, do rozbierania przedmiotu niniejszego ze stanowiska 
doświadezalno-naukowego, Komissyą rządowa ua następućm 
swém posiedzeniu z dnia “^g t. m. i r., na wniosek Rady 
lekarskićj, uznała za właściwe, pornczyć tljże Radzie zebra- 
nie wszystkich wiadomości do choroby o jakićj mowa odno- 
szących się i ogłoszenie ich drukiem. 


